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Ewa Dalkowska (Antygona) l .Toa.nn a Zótkowl!k& (ls me na) 
"Antygonie" łlelmuta Ka.jzara. 

Autorem or:yglnału jest So­
fokles . Ale jak to bywa z wie­
loma antycznymi sztukami-. ich 
uniwersalna wymo?~a wydaje 
się wspólczesn:>m tworcom nie 
dosc przystaJąca do -sytuacji, 
jakie niesw b.e~ący czas. Tra­
giczn'e spiętrzenie czynaw 1 
racji, w które uwikłali się An­
tygon" oraz władca Teb 
Kreon i ich bliscy. spowodowa­
ło całą falę dramaturg.cznych 
nasladownJc! w. przeróbek i 
transkrypcji. Dro.mal Solokle­
sa natchnął m.in. Anouilha. 
Breehta, a u nas Hl'lmuta Kaj ­
zara. Jego .,Antygona'' wysla­
\\fiOna była po raz pierwszy 
jeszcze w czasach gierkowskiej 
,.propagandy sukce&u"'. wzbu­
dzając pewne zainteresowanie. 
Jak ma się ta transkrypeja z 
Sofoklesa do oczek:wań widow_ 

wojennego? 

Kajzar ma ambicje teorety­
ka. Uzasadnienie dla swej 
przerook1 zawa.rł m.in. w to­
mie .,Sztuka 1 eseJe": .,Wspol­
czesny budyn~k teatralny pa­
mięta jeszcze kształt budowli 
teatru antycznego. jego struk­
turę , która oczywiscie z bie­
giem stuleci musiała dostoso­
wać się do nowych wymagań 
i widzeń. Dlatego uwa.i.am, że 
fałszywa jest chęc rekonstruo­
wania form teatru antycznego. 
Raczej poddać tel<st antvczn-" 
próbie dopasowania do współ­
czesnej sceny. zmusic go do po­
dobnej, co budynek teatru 
ewolucji.- zmtan, przesunięć". 
Swoje koncepcje teatru usiłu­
je reżyser i dramatopisarz 
przekazac widowni również 
bezpośrednio. W .. Antygonie" 
wystawionej w warszawskim 
Teatrze Powszechnym tę rolę 
p;zyjąl na siebie Olgierd Lu­
k abzewicz, pełniący zarazem 
funkcję jednoosobowego chóru. 
Aktor ma wiele chęci, ale wat­
pię, by kogoś przekonał do ra-
cji reżysera. , 

Ta .,Antygona" bardziej jest 
brykiem niż twórczą transkryp­
cją z Sofoklesa. Spór racji. 
problem wierności sprzecznym 
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ze 1obą boskim i cesarskim 
prawom tu memal nie wy~;tę­
puje. Antygona (1J:wa Dałkow­
ska) od początku naznaczona 
jest tragiczną czernią. Jej wy­
bór jeot jakby przypi~:częto­
wany, a czystosć i szlachetnoś..: 
czvnów podkreślić ma nawet 
na.gi tors aktorki zstępująceJ 
do Hadesu. Natomiast władc" 
Teb - Kreon (.t<'ranClszek Piecz­
ka) od początku tylko błądzi i 
upierając aię st>azuje na tra­
gedię nie tylko swoich bliskich, 
oya.a Uajmona (przekonujący 

h. l' Z) sztof P icczyli.ski), zonę 
(WlCsław.. l\lazurktewicz), ale 
i samego S1eb1e. K1edy zapew­
J1la, ze obywatele Teb popJera­
ją jego wierno:ic sobie i prawu, 
trudno się nie usmiechnąć z 
zazenowaniem, .le nawet tal< 
dobry a<iloJ ial; Pieczka nie 
jest na.s w ;;ta-nie pt-zekonać, 
że Kreon poza tępym, starczym 
zae.etrzew .en1em prezentowal 
rów•ież mądrose. racje bez­
względne. ale istotne. nie do 
osmieszenia, nie do wykpienia. 

· Tak. niestety, było tylko u So­
foklesa . 

Kajzar od początku wie, po 
któreJ .stronie jest prawda. wv­
starczy wi5:c pomru~ać tylko 
okiem do widza. Na czarnej. 
niemal pustej scenie, ledwie 
zakreslanej tylko kubistyczny­
mi kompozycjami J erzego No­
wosiebkil'go postukuje więc 
krwawv kostur satrapy Kreo­
na. poł~·skują czerwone lwzaki 
jego tępych strażników (Maciej 
Góral i Marian l{rawczyk), a 
w tej kolorowej wycinance dro­
bi - zmjcsz;ma piramidą nie­
prawdopodobieństw- jak dziew­
czy-.a z zupełnie innego. real­
ne~o świata J oa-nn a Zółkowska 
(Ismena). 

MARZENA WI$NIEWSKA 

Tea~r Powszech-ny w \Var­
szawil'- H elm ut Kajzar - AN­
TYGONA (transkr ypcja z So­
fok lesa) - reż. H elmut Kajzar 
- ~recnogra.fia Jerzy Nowosi 
ski - muz. l'iotr Moss. 


